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Żadne chyba ze słów nie 
zrobiło w ciągu ostatniego ro 
k u  tak oszałamiającej karie
ry,  j a k  słowo „wiarygod
ność". Posługują się ndm i 
rozmaite orientacje opozycji 
politycznej i sekretarze KC. 
Słowo, w istocie, ładne. Go
rze j  z pojęciem, jakie wyra
ża. 
' Zgodnie z pojmowaniem 

rzeczy kry jącym się za poję 
ciem wiarygodności władzy 
dla społeczeństwa, państwo 
polega' na tym, że społeczeń
stwo zrzeka się na rzeciz swo 
ich reprezentantów przysługu 
jącyCh mu uprawnień do de 
cydowania o swoich spra
wach. Może więc zrzec się 
tych swo ich p r a w  tylko wte
dy, kiedy ma do nich zaufa
nie, że te j  władzy, jaką ich 
obdarza, nie użyją przeciw 
niemu samemu. Tę to sytua
cję olkreśła się mianem wia
rygodności- władzy w oczach 
społeczeństwa. Władza może 
być tylko społecznie wiary
godna, bo tylko s w e j  wiary
godności zawdzięcza autory
tet, a zatem i posłuch, u oby 
wateli'. Inaczej, obywatele 
prędzej czy później posłuchu 
władzy totalitarnej odmawia
ją i zastępują ją władzą wia 
ry  godną. 

Cióż pogląd ten jest,  j ak  
sądzę, do gruntu fałszywy. 
Myli istotę władzy państwo
w e j  i pozór, j a k i  władza ta 
wytwarza. Istotą państwa, 
wszelkiego państwa, jest  po 
prostu to, że monopolizuje 
środki przymusu i nadzoru 
nad obywatelami. Jesteśmy 
obywatelami, państwa przy
musowo — czy chcemy tego, 

czy ni'e. Zmusza się nas więc 
do tego-, byśmy uznali, że mo 
nopol na środki przymusu i 
kontroli naszych zachowań 
mają inni, my zaś możemy 
być tylko przedmiotem ich 
władczej działalności. Być 
obywatelem znaczy więc — 
być zmuszonym do uznania 
swoje j  bezbronności wobec 
mniejszości, która fizycznie 
panuje  nad ogromną więk
szością społeczeństwa. Wła
dza wyznacza podział klaso
wy.  Tein to prosty f a k t  ukry-

działania wszelkiej władzy 
jest wymuszanie posłuchu. 
Władza nie powstaje z nasze 
go doi n ie j  zaufania. Władza 
powstaje  z naszego przed 
nią strachu. 

Jeżeli źródłem władzy jest 
monopol siły, a. posłuszeństwo 
j e j  .poleceniom opiera się na 
strachu bezbronnych przed 

naszego społeczeństwa) wiary  
godny niż kiedykolwiek 
wcześniej czy kiedykolwiek 
później. A jednocześnie był 
to okres, kiedy torturowano, 
rozstrzeliwano, więziono, j a k  
nigdy wcześniej i nigdy póź 
niej. Okres wiarygodności 
władzy w oczach społeczeń
stwa był zarazem okresem 
zniewolenia tegoż społeczeń-

Polityka w oczach filozofa (1) 

LESZEK NOWAK 

MIT WIARYGODNOŚCI 
ty jest  za plątaniną reguł i 
instytucji, a także zaćmą ideo 
logiczną, jaką wszelka wła
dza osłania swoje poczynania. 
Inaczej reguły te i hasła 
ideologiczne wyglądają  w sy
stemach demokratycznych, 
inaczej w systemach auto
kratyczny ch, to jednak. że 
mniejszość panuje  nad więk
szością, bo  zmonopolizowała 
środlki przymusu i nadzoru 
jest  im wspólne. Władze by
w a j ą  wiarygodne i niewia
rygodne, nie ma jednak wła
dzy bez służby mylą co- zwa
n e j  służbą bezpieczeństwa, 
szpicli, więzień. Istotą władzy 
jest  monopol siły. A metodą 

potężnym aparatem, to po
wsta je  pytanie, na czym po
lega „wiarygodność" władzy 
dla. obywateli? Istnieje prze 
cięż tego' rodzaju zjawisko, 
j a k  akceptacja posunięć wła 
dzy przez podlegających j e j  
obywateli ? Rzeczywiści e, 
istnieje. Tyliko nie tam, gdzie 
zwolennicy „teorii wiarygod
ności" go oczekują. 

Niewątpliwie bowiem naj
większą liczbę najbardziej  za
palonych zwolenników miał 
SYSTEM, w jakim żyjemy w 
okresie wczesnych lat pięćdzie 
siątych. Wtedy zatem SY-
stem ten był bardziej d la»  

siwa. Zniewoleni wierzyliśmy 
w ideologię, jatką SYSTEM 
nam podsuwał, by ukryć tak 
że przed samymi sobą — 
stiraoh. 

W miarę, j a k  odtwarzały 
się rozbite uprzednio więzi 
klasowe w masach, a więc 
rosła siła klasy ludowej,, w 
miarę więc j a k  słabła władza 
SYSTEMU nad nami, malał 
strach. A z nim malała wia 
rygodność SYSTEMU. Znika
ła nie wtedy, kiedy przeko
naliśmy się, że zaufaliśmy 
niewłaściwym osobom, lecz 
kiedy dojrzeliśmy siłę po 
naiszej stronie. 

Wiarygodność czy niewiary 
godność władizy w oczach o-
bywateli jest  bowiem pcchod 
ną ulkładu sił obu tych klas. 
Dla rozbitej i słabej klasy 
obywatelskiej  panująca nad 
nią władzai jes t  najbardziej  
wiarygodna, nie przypadko
wo lud uwielbia swoich ty
ranów — czyni to, bo w nie
ludzkim systemie jest  to wa 
runkiem przetrwania. Kiedy 
więzi klasowe się zwierają, 
a rozbity tłum przekształca 
się w solidarną klasę gotową 
do- walki o swoje  prawa, ilu 
zje wiarygodności pryskają  i 
lud dłużej już władzy — 
władzy państwowej, opartej  
na monopolu przymusu — 
nie akceptuje, s ta je  się ona 
dlań niewiarygodna. Wtedy 
też doktryna „wiarygodności 
władzy" okazuje się dla. SY 
STEMU niezmiernie przydat
na. Krzewi bowiem iluzje 
na temat możliwości jego 
reformy — szerzy złudzenia, 
że j a k  SYSTEM się nieco 
skoryguje, wówczas stanie się 
znów (?!) wiarygodny. 

Na przykład, jeśli wła
dze naczelne poszerzy się o 
osoby obdarzone zaufaniem 
publicznym, wówczas SY
STEM zyska wiarygodność. 
Nieprawda. Środek na uzy
skanie wysokiej  wiarygcldno-
ści przez SYSTEM, z osoba
mi obdar zony mii zaufaniem 
publicznym czy bez nich, jest  
jeden tylko: przykręcić śru
bę tak mocno, żebyśmy zno
w u  zaczęli się bać. Miejmy 
nadzieję, że masy ludowe do 
tego nie dopuszczą. 

NEGOCJACJE 
Zamiast  s p r a w o z d a n i a  z n e g o c j a c j i  p r o w a d z o n y c h  

p r z e z  R e g i o n a l n y  K o m i t e t  S t r a j k o w y  z w o j e w o d ą  ko

s z a l i ń s k i m  d r u k u j e m y  p o n i ż s z e  d o k u m e n t y :  

Oświadczenie 
z dnia 4.XI.1981 r. 

W dniu dzisiejszym o go
dzinie 10 rozpoczęły s ię  ne
gocjacje z wojewodą kosza
lińskim. 

Pierwszym punktem roz
mów było wyproszenie z sali 
obrad przez wicewojewodę 
Szymańskiego — przy braku 
sprzeciwu ze strony naszej  
delegacji — dziennikarki ty
godnika „Sierpień 8>0". Nego
cjacje rozpoczęte przez RKS 
są wynikiem gotowości s tra j
kowej  w całym regionie. 

Uważamy, że ludzie, którzy 
zaangażowali się w walkę  o 
realizację swoich postulatów 
mają  niezbywalne prawo do 
otrzymania informacji o pro
wadzonych rozmowach. Jedną 
z podstawowych zasad życia 
wewnątrzzwiązkowego i spo
łecznego jest jego jawność. 
Zasada ta została w bezpre
cedensowy sposób naruszona. 
Za pożałowania godną uwa
żamy .postawę naszej delega
cji, która nie stanęła w j e j  
obronie. 

Sytuacja ta, jak również i 
inne przypadki ograniczania 
lub  uniemożliwiania pracy 
dziennikarzom związkowym 

wskazuje, że władza znów ma 
tajemnice przed społeczeń
stwem i to przy aprobacie 
działaczy „Solidarności". 

Redakcja tygodnika 
„Sierpień 80" 

Odpowiedź wojewody: 

W związku z oświadczeniem 
redakcji  z dnia 4.XI. br. w y 
jaśniam że nie jest  zgodne z 
prawdą zawarte w oświadcze
niu stwierdzenie o „wyprosze
niu" przez wicewojewodę 
Ewarysta Szymańskiego dzien
nikarki waszego tygodnika z 
sali obrad zespołów negocja
cyjnych. 

Zgodnie z wcześniej (dnia 
28.10.81 r.) ustalonymi z RKS 
NSZZ „Solidarność" Pobrze-
że zasadami, komunikaty z 
przebiegu i wyników nego
cjacj i  opublikowane zostaną 
na zakończenie rozmów po ich 
wspólnym parafowaniu przez 
negocjujące zespoły. Taka by
ła wola obu uczestniczących 
w rozmowach stron i o> tym 
w sposób grzeczny dzienni
karkę poinformowano. 

Wojewoda koszaliński 
m g r  Jan Urbanowicz 

Od redakcji: 
W opublikowanym wspól

nym komunikacie RKS i wo
jewody koszalińskiego zawar
to następujące sformułowa
nie: „wszelkie komunikaty z 
przebiegu negocjacji przed ich 
opublikowaniem będą wspól
nie przez negocjujące strony 
parafowane". Ozy jest tu cho
ciaż jedno słowo o udziale 
prasy w negocjacjach? Ani 
jednego! 

Zdanie to określa działania 
grup negocjacyjnych, a nie 
prasy. (Dziwię się, że nasza 
delegacja zgodziła się na ta
k i  zapis. Zobowiązała się bo
wiem do nieposiadania wła
snego zdania w sprawach tak 
ważnych dla mieszkańców na
szego województwa jak:  w y 

żywienie, służba zdrowia, 
oświata itd. Zobowiązanie to 
jest  idealnym przykładem na
ruszenia formuły niezależno
ści Związku. Cóż to bowiem 
za niezależność, która musi 
być parafowana przez woje
wodę?). 

Artykuły, komentarze i in
formacje publikowane w pra
sie — o ile nie jest to za
znaczone -— nie mogą być 
traktowane jako oficjalne sta
nowisko władz związkowych. 
Prasa jest po to by przeka
zywać informacje i komento
wać wydarzenia — nie zaś 
po to, by służyć za słup ogło
szeniowy wojewodzie i związ
kowym władzom. Jeśli wo
jewoda uważa ina.czej sądzi
my, że nasi przedstawiciele 

powinni wyprowadzić go z 
błędu. Po raz  pierwszy w 
naszym regionie prowadzone 
są negocjacje na taką skalę 
i w tak ważnych sprawach. 
O stanowisku RKS, jego tak
tyce, argumentach negocjato
rów nasi członkowie dowie
dzą się z plotek. To co waż
ne dla mieszkańców decyduje 
się w zamkniętych gabine
tach. Znów pozostaje nam 
wierzyć, że nasze sprawy o n i  
załatwią. 

PS. Wzięliśmy dzisiaj (6.XI. 
81 r.) udział w obradach ze
społu ds. służby zdrowia z 
lekarzem wojewódzkim i ni
komu włos z głowy nie spadł. 
(Artykuł o negocjacjach w tej 
grupie w przyszłym numerze). 

Redakcja 

Początek rozmów 28.X.81 r. Fot. R. Matkowicz 



E MOGĘ O T Y M  NAPISAĆ? 
Myślałam, że będę mogła zacząć ten artykuł od 

słów: „Dnia 4.XI.br. rozpoczęły s ię  rozmowy pro
wadzone przez grupy negocjacyjne z wyposażony
mi w kompetencje przedstawicielami władz" a na
stępnie opiszę przebieg rozmów dotyczących pro
blemów oświaty. Niestety, mogę opisać tylko wła
sną bezsilną złość, bo nie  pozwolono mi n a  ob
serwowanie przebiegu rozmów. 

Nie tylko mnie, drzwi  sali negocjacyjnej  zamknę
ły się przed wzrokiem opinii publicznej. A 
przecież załogi zakładów pracy naszego regionu 
zgodziły się na zawieszenie gotowości s t ra jkowej ,  
powierzyły s w o j e  postulaty RKS-owi m. in. dlate
go, żeby móc śledzić, w jak i  sposób są one za
łatwiane. Zresztą, problemy zgłoszone do negocja
c j i  powinny obchodzić nas wszystkich, b o  i też 
wszyscy odczujemy ich wynik.  Wicewojewoda Szy
mański  zaś stwierdził, że nie widzi potrzeby a na
w e t  uznaje  za niewskazane, b y  przedstawiciele pra
sy  uczestniczyli w rozmowach jako  obserwatorzy. 
W y j a ś n i a j ą c  s w o j e  stanowisko, powołał się na 
wcześniejsze ustalenia, że wiadomości o wynikach 
rozmów będą publikowane po uzgodnieniu ich 
kształtu przez obie strony. Nie podejmując już  na
w e t  polemiki z takim ustaleniem, muszę stwier
dzić, że nie wyklucza ono przecież obecności pra
s y  chociażby dlatego, że nie porusza tego tematu 
a określa tylko zasady dogadywania się g rup  ne
gocjacyjnych. 

A dzieje się to wszystko w chwili, kiedy nawet  
z mównic party jnych dochodzą (stłumione — co 
prawda) głosy o potrzebie jawności życia publicz
nego. Co znaczy to słowo, skoro dopuszcza się do 

wiadomości społeczeństwa tylko t e  f a k t y ,  które są 
dla władzy wygodne. Bo wygodna dla władzy jest  
formuła negocjacji,  o których w y n i k u  dowiedzą 
się ludzie ze 'wspólnego, uładzonego komunikatu 
nic nie wiedząc o ich przebiegu. Nie pozwolono 
też przedstawicielom RKS-u na udokumentowanie 
przebiegu spotkania na taśmie magnetofonowej. 
Używając  eufemizmu wicewojewoda stwierdził, że 
nie widzi potrzeby, b y  zaistniał taki  dokument. 
Wystarczy chyba, że przedstawiciele Związku taką 
potrzebę — j a k  najrzetelniejszego poinformowania 
ludzi, którzy im zaufali  — dostrzegają. Gdyby 
orientacja i dobra wola władz oświatowych by
ła wystarcza jąca  nie mogłoby dojść do sytuacji,  
w które j  o sprawach im podlegających dowiadują 
s ię  od przedstawicieli RKS-u i to przy t a k  na
pięte j  sytuacj i  w regionie. 

Nawet teoria błędów i wypaczeń ( b y ł o  źle bo 
ki lku nieuczciwców wypaczało słuszną linię par
tii), posługuje się argumentem, że działo się t a k  
dlatego, bo istniały tematy tabu, o których nie 
można b y ł o  mówić. Nie podzielam optymizmu, 
o j ak im świadczy używanie przy takich okazjach 
czasu przeszłego. Wszystko w s k a z u j e  na to, że do
robimy się dalszego ciągu do t e j  teorii (zresztą 
dosyć powierzchownej, nie dociekającej  przyczyn 
systemowych) jeżeli od czyjegoś przyzwolenia bę
dzie zależało czy się o czymś dowiemy, czy też zo
stanie to nam oszczędzone. 

Demokracja — chciałabym, żeby dowiedzieli się 
o t y m  ci, w których systemie pojęć słowo to się 
nie mieści, — nie polega l i  tylko na (wymuszonej) 
zgodzie na przyjęcie do wiadomości postulatów 

społecznych. Polega m. in. na kontroli poczynań 
władzy na wszystkich j e j  szczeblach z możliwością 
wyciągnięcia wobec nie j  konsekwencji.  Pozosta
łości irracjonalnego wobec n ie j  respektu powodu
j ą  niestety, że ludzie reprezentujący Związek, nie 
potrafią w y j ś ć  poza rolę petenta, przedstawiające
go  s w ą  prośbę i obserwującego z niepokojem każ
d e  zmarszczenie b r w i  decydenta. 

Udywanione gabinety, palmy po suf i t  to a t ry
buty władzy, które m a j ą  nam uświadomić w j a k  
wysokie  progi wstępujemy.  Ta  oprawa jes t  dla 
zachowania pewności siebie „ludziom władzy" ko
nieczna. Możemy się o tym przekonać, gdy są zmu
szeni do zstąpienia do f a b r y k  i zakładów pracy, i 
raczej  nie m a j ą  złudzeń, że czeka się t u  na nich z 
kwiatami, co n a j w y ż e j  z taczką. To tam powinny 
się odbywać wszelkie rozmowy. 

Wyproszona z negocjasji,  j a k  na ironię, natknę
łam się na tłoczony w gipsie napis, będący f r a g 
mentem  nasze j  Konstytucji:  „Władzę w Polskiej  
Rzeczypospolitej Ludowej  s p r a w u j e  lud pracują
cy miast i wsi" .  Pocieszam się, że ironia ta  po
winna być także wyczuwalna dla pracowników 
Urzędu Wojewódzkiego, w którym odbywają  się 
negocjacje. 

A już  największa niespodzianka może ich spot
kać wtedy, gdy hasło to w końcu zostanie zreali
zowane. W co, byna jmnie j  nie przez złośliwość 
wierzę. 

Mariola Sędziak. 

Tuż przed zamknięciem n u m e r u  otrzymaliśmy cztery protokoły z ne
gocjacj i  prowadzonych przez przedstawicieli  Regionalnego Komitetu 
Strajkowego z w o j e w o d ą  koszalińskim. Ze w z g l ę d u  na  ich objętość 
i stopień zaawansowania negocjacj i  d r u k u j e m y  d w a  — dotyczące ko
mis j i  kontroli z w i ą z k o w e j  i służby zdrowia. 

KOMISJA KONTROLI ZWIĄZKOWEJ 

Strony ustalają:  

1. Zarząd Regionu „Pobrze-
że"  NSZZ „Solidarność" uzy
ska  uprawnienia do prowadzę 
nia społecznej kontroli na pod 
stawie przepisów Uchwały 
Rady Ministrów z dnia 7 paź 
dziernika 1964" r .  w sprawie  
społecznej kontroli handlu, 
gastronomii i niektórych u-
sług (M. P. nr 70, poz. 324), 
zakres kontroli usta la ją  prze
pisy § 1 ust. 4 i 5 cyt. uchwa 
ły-

2. Związkowa kontrola spo
łeczna NSZZ „Solidarność", 
o które j  mowa w pkt. 1 pro
wadzona będzie na zasadach 
określonych w przepisach w y  
tycznych b. CRZZ z dnia 13 
lipca 1978 roku w sprawie or 
ganizacji, zakresu i zasad 
działania związkowej  kontro
li społecznej (Biuletyn nr 10 
CRZZ) dostosowanych do 
s truktury  organizacyjnej  
NZSZZ „Solidarność", a tak
że postanowień uchwały Ra
dy Państwa z dnia 2.VI. 1978 
roku w sprawie  komitetów 
kontroli społecznej (M. P. nr 
20, poz. 69). 3. Dokumenty upoważniają
ce do przeprowadzenia kon
troli i dokumenty niezbędne 
do wykonywania  czynności 
kontrolnych na terenie wo je
wództwa koszalińskiego do
tyczyć będą jednostek, o któ
rych mowa w § 1 ust. 5 cy
towanej  na wstępie uchwa

ły Rady Ministrów, o ile 
przepisy szczególne nie w y 
łączają możliwości przeprowa
dzenia takie j  kontroli. 

4. Przepisami szczególnymi, 
o których mowa w pkt. 3 są 
przepisy wydane  przez na
czelne organy administracji 
państwowej,  a także przepisy 
wydane  na ich podstawie. 

5. Zarząd Regionu „Pobrze-
że"  NSZZ „Solidarność" — 
otrzyma w terminie 7 dni 
od daty przedłożenia wojewo
dzie koszalińskiemu imiennej 
l isty kontrolerów społecz
nych — 60 dokumentów upo
ważniających do przeprowa
dzenia kontroli związkowej.  

6. W kwestiach spornych 
dotyczących kontroli, a nie 
uregulowanych w niniejszym 
protokóle, strony zobowiązu
ją  się dokonywać wspólnych 
ustaleń w drodze negocjacji, 
dotyczy to w szczególności 
wykładni wytycznych byłego 
CRZZ z dnia 13.VII.1978 r .  

Integralną częścią niniejsze 
go protokołu ustaleń stano
w i  uzgodniony tekst  doku
mentu upoważniającego do 
prowadzenia kontroli związko 
w e j  NSZZ „Solidarność". 

Podpisali:  szef Komisji  Po
li tyki  Społecznej NSZZ „Soli
darność" Region „Pobrzeże" 
Marek Bacz, pełnomocnik w o  
jewody koszalińskiego  R a j 
m u n d  Lutomski.  

SŁUŻBA ZDROWIA 

Ustalenia z spotkania Zespo
łu NSZZ „Solidarność" z Le
karzem W o j e w ó d z k i m  działa
j ą c y m  z upoważnienia  Woje
w o d y  Koszalińskiego w d n i u  

6. X I  1981 r. 
Ustalenie 1. 

Strony włączyły do negocja 
cj i  następujące tematy:  

1. Przekazanie budynku 
przy ul. Curie-Skłodowskiej 
służbie zdrowia z przezna
czeniem na kompleks stoma
tologiczny. 

2. Uruchomienie Przychodni 
Rejonowej  w Kołobrzegu. 
Termin negocjacji  — 14 X I  
1981 r .  godzina 10.00 Urząd 
Wojewódzki — gabinet leka
rza wojewódzkiego, pokój 
nr 208. 
Urząd Wojewódzki w Kosza
linie zapewni udział w nego

cjacjach kompetentnych 
przedstawicieli zainteresowa 
nych stron. 
Ustalenie 2. 

1. Ustalono, że Dom Komba 
tanta w Koszalinie zostaje  
przekazany na potrzeby Woje
wódzkiego Szpitala Zespolo
nego w Koszlinie. 

2. Niezależny Samorządny 
Związek Zawodowy „Solidar
ność" Zarząd Regionu Pobrze 
że w Koszalinie przekazuje  
lekarzowi wojewódzkiemu 
wszelkie dokumenty niezbęd
n e  do sporządzenia decyzji w 
tym zakresie. Dokumenty te  
stanowią załączniki do niniej
szych ustaleń. 3. Decyzja wojewody zosta
nie przekazana dyrektorowi 
Wojewódzkiego Szpitala Zespo 
lanego w diniu 14 X I  1981 r .  

Ustalenie 3. 
1. Temat przekazania po

mieszczeń Spółdzielni Miesz
kaniowej  w Koszalinie na ul. 
Śniadeckich n r  16 n a  potrze
b y  służby zdrowia będzie ne
gocjowany przez strony po
nownie 14 listopada br.  przy 
udziale prezydenta miasta Ko 
szalina. • 

2. Urząd Wojewódzki po
wiadomi prezydenta miasta 
Koszalina o konieczności po
przedzenia decyzji  w t e j  spra 
w i e  negocjacjami z Zarządem 
Regionu Pobrzeże. 
Ustalenie 4. 

1. Wojewoda koszaliński 
wspólnie z Zarządem Regio
nu Pobrzeże wystąpią  do 
przewodniczącego s e j m o w e j  
Komisj i  Zdrowia z wnioskiem 
o zaopiniowanie celowości 
przekazania Ośrodka Wypo
czynkowo - Sanatoryjnego 
„Bałtyk" w Kołobrzegu — 
Urzędowi Wojewódzkiemu w 
Koszalinie z przeznaczeniem 
na sanatorium matki  z dziec 
kłem z uwzględnieniem po
trzeb ogólnokrajowych. Admi 
nistratorem obiektu będzie 
Wydział Zdrowia Urzędu Wo 
jewódzkiego. 

2. Wniosek ten zostanie o-
pracowany do dnia 14 X I  br. 
przez następujące osoby: 
d r  Józef Sudafciewicz 
dr med. Andrze j  Początek 
dr  Maria Rogalińska 
dr Zofia Ignaitowska 
dr Józef Dmitriew 
Ustalenie 5. 

Termin otwarcia nowo bu
dowanej  przychodni rejono
w e j  w Kołobrzegu będzie po
nownie omawiany 14 X I  br .  
z udziałem naczelnika m. Ko 
łobrzegu, który zostanie za
proszony przez Urząd Woje
wódzki oraz udziałem przed
stawiciela ZEC w Kołobrze
gu zaproszonym przez Region 
Pobrzeżai.^ W przypadku uzy
skania pozytywnej  opinii ZEC 
w sprawie  dostarczenia cie
pła nowej  przychodni udział 
w w .  osób w negocjacjach jest  
zbędny. Zarząd Regionu Po
brzeże zobowiązuje się powia 
domić Lekarza Wojewódzkie
go  czy uzyska taką opinię 
ZEC najpóźniej  do dnia 
11. X I  1981 r .  
Lekarz Wojewódzk i  
d r  Lech Wrób lewsk i  

NSZZ „Solidarność" 
Zarząd Regionu Pobrzeże 
k ierownik  Zespołu Negocj. 
d r  Aleksander  Kaczanowski  

W k i lka  m i n u t  po zakończę 
n i u  obrad Zarządu Regionu 
(6 X I  1981 r.) rozmawiałem z 
Pawłem Michalakiem przewód 
niczącym ZR i v-ce przewod
niczącym ZR, przewodniczą
c y m  Regionalnego  Komitetu 
Strajkowego St. Sajkowskim. 

W. R. T r w a j ą  negocjacje z 
wojewodą,  które są konsek
wencją  gotowości s t ra jkowej .  
Co na tym etapie negocjacji  
już  osiągnęliśmy? 

Stanisław Sajkowski :  
Zostało podpisane m. in. po
rozumienie z pełnomocnikami 
wojewody o wydaniu 60 ze
zwoleń, upoważniających do 
prowadzenia czysto związko
w e j  kontroli hurtowni, maga
zynów, wyrobów gotowych 
bez udziału innych instytucji.  

Paweł Michalak: 
Jes t  to ten etap negocjacji, w 
którym dobrą wolę  (ale w y 
muszoną poczynaniami załóg), 
wykazały tylko władze woje
wódzkie. Nie znam przypadku, 
żeby w rozmowach uczestni
czyli przedstawiciele resortu, 
a bez nich końcowe ustalenia 
nie mogą być podpisane. 
W. R. Czy prowadzone negoc
j a c j e  spowodowały spadek na
pięcia w województwie? 

Paweł Michalak: 
Za t e  rozmowy będą nas oce 
niać związkowcy i społeczeń
stwo po efektach konkretnych 
ustaleń. Głównym powodem 
tego, że nastroje  się uspokoi
ły było spotkanie Jaruzelskie 
go, Glempa i Wałęsy. Nastą
pił zwrot w of ic jalnej  propa
gandzie — w mniejszym stop 
niu a t a k u j e  się związek, to 
s ię  d a j e  odczuć. 
W .  R. Czy Lech Wałęsa ja
dąc na to spotkanie otrzymał 
jakieś  upoważnienia od Ko
mis j i  K r a j o w e j ?  Czy uzgod
niono na jakich warunkach 
może powstać Rada Porozu
mienia Narodowego? 

Paweł Michalak: 
Może sprawę  postawię inaczej 
bo jes t  to problem demokra
c j i  wewnątrz  związkowej.  Ko 
mis ja  K r a j o w a  poczuła się za 
skoczona informacją, że Lechu 
ma rozmawiać w takim trzy
osobowym składzie. Większość 
członków K r a j o w e j  Komisji  
sądziła że będą to konkret
ne rozmowy i ustalenia. Stąd 

pytania skierowane do Le
cha, jak ie  będzie prezento
wał stanowisko w sprawie  
Społecznej Rady Gospodarki 
Narodowej, podwyżek cen, sa  
morządu itd. W sposób nie
zbyt dyplomatyczny i grzecz
ny Wałęsa odpowiedział, że po 
to jes t  Komisja  K r a j o w a  żeby 
o tych sprawach dyskutować 
z rządem, a swo je  rozmowy 
widzi j ako  wymianę poglą
dów na temat najbl iższej  
przyszłości. Przede wszystkim 
zaś chce się dowiedzieć, czy 
Jaruzelski jest  n a i s z y m  
premierem czy nie. Nato
miast sprawy  negocjacji  zosta 
w i a  specjalistom. K K  nie po
trafiła docenić f a k t u  który 
szeroko j e s t  do dzisiaj  komen 
towany przez agencje świato 
we. Świat  odebrał to spotka 
nie j ako  przełom w całych 
dotychczasowych rozmowach. 
Władza w końcu przyznała, 
że w społeczeństwie są trzy 
siły, które się liczą. Z infor
macj i  telefonicznych, które 
otrzymaliśmy od Lecha wyni
kało, że strona rządowa jes t  
gotowa od zaraz do podjęcia 
rozmów na wszystkie tema
ty.  Nie można sobie po tym 
zbyt dużo obiecywać — roz
mowy prowadzimy od sierp
nia i niewiele z tego wynika.  
Kryzys,  który został zapocząt
kowany w połowie lat  70 sta 
le  się pogłębia. Chyba strona 
rządowa dostrzegła nareszcie, 
że na jwyższy  czas b y  dojść 
do porozumienia z autentycz
nymi siłami społecznymi w 
Polsce. W .  R. To, co mówisz, brzmi 
dość optymistycznie. Komen
t u j ą c  to spotkanie byłbym 
ostrożniejszy. Tych porozu
mień mamy wiele  i wszystkie  
one są właściwie kartką papie 
ru. Poza tym są szalone róż 
nice między wymową uchwał 
PCK i tych które uchwala KC. 
Są to różnice tak  duże, że 
trudno dostrzec punkty współ 
ne, od których mógłby zacząć 
się rozsądny dialog. 

Paweł  Michalak: 
J a  bym to sformułował tak:  
rzeczywiste intencje władzy 
ocenimy w momencie uzyska
nia dostępu do środków maso
wego przekazu i zagwaranto
wanie, że będą one podlegały 
społecznej kontroli — to jest  
główny miernik dobrej  woli 
drugie j  strony. Obecnie indok-

(c.d. na str. 3) 

STR. 2 „SIERPIEŃ 80" NR 25 (43) 



OCENY PROGNOZY 
(c.d. ze str. 2) 

t rynacja  narodu postępuje na
dal. Mimo skromnych środ
k ó w  technicznych próbujemy 
dotrzeć poprzez serwisy,  biu
letyny informacyjne do świa
domości związkowców, odcza
rować to dotychczasowe ubez
własnowolnienie umysłu. 
W .  R. Na ostatnim posiedze
niu K K  podjęto wiele uchwał. 
Którą u nich uważasz za n a j  
ważniejszą? 
Paweł Michalak: 
Upraszczając podzieliłbym 
ustalenia ostatniej KK na 
dwie  grupy. Na sprawy  doty
czące związku i związkowców 
i na sprawy  dotyczące pań
s t w a  i narodu. Ze spraw 
związkowych najważniejsza 
j e s t  dyskus ja  na temat pod
wyżek cen. To, że K K  nie 
sformułowała na ten temat 
stanowiska jes t  też wymowne. 
Coraz powszechniejsza jes t  opi 
nia, że koszty podwyżek cen i 
t a k  poniesie społeczeństwo. W 
sytuacj i  gdy zarysowały się 
zasadnicze wątpliwości  co do 
wielkości podwyżek cen na 
artykuły które burzą równo
w a g ę  między ceną, a koszta
mi produkcji  musimy mieć 
gwarancje,  że podwyżki nie 
będą tylko metodą drenażu 
kieszeni ale staną się elemen
tem reformy gospodarczej 
przywraca jące j  działanie p r a w  
ekonomicznych. Podczas dys
k u s j i  padały głosy, że musi
m y  poznać koszty produkcji  
gdyż doświadczenie uczy, że 
ceny są u nas sprawą spo
łeczną, a nie tylko ekonomicz 
ną. Rozmowy na temat pod
wyżek  cen zakończyły się 
konstruktywnym ustaleniem 

— zorganizowana zostanie kon 
ferencja  fachowców, ekonomi
stów, działaczy związkowych, 
na które j  matematycznie oce 
ni się relacje  między wzro
stem cen a rekompensatami. 
Bardzo ważna j e s t  Uchwała 
nr 103 mówiąca o działa
niach związku na najbliższą 
przyszłość. 
W drugie j  płaszczyźnie — 
s p r a w  w a g i  państwowej  z n a j  
d u j e  się propozycja rozmów 
z rządem — jes t  to kolejny 
przykład konstruktywnej  po
s tawy  związku w rozwiązywa 
niu sytuacj i  kryzysowej .  
W .  R. Na zakończenie mam 
do w a s  wspólne pytanie. Ob-
s e w r u j ę  od ki lku posiedzeń 
Zarząd, j e s t  zaniepokojny j e  
go biernością, t y m  że propo
zycje zgłaszane przez prezy
dium nie są przyjmowane.  Za 
rząd nie garnie się do pracy 
nastawia się raczej  na rozlicza 
nie prezydium i to w spra
wach incydentalnych... 
Paweł  Michalak: 
Zawarłeś tu  bardzo ostrą 
ocenę zarządu, moja  opinia 
jes t  taka, że w zarządzie mamy 
odbicie tego, co dzieje się w 
społeczeństwie. Zarząd nie jes t  
czymś wyizolowanym i takie 
sprawy j a k  brak  dyscypliny, 
obowiązkowości, którą obser 
wujemy w całym społeczeń
stwie  odbi ja ją  się na władzach 
związku. Jes t  to w y n i k  do

tychczasowego systemu eko-
nomiczno-politycznego, znisz
czenia form samorządności, 
odpowiedzialności, zaniku w i ę  
zi społecznych. Sytuacja  się 
zmieni gdy sami podejmiemy 
pracę nad pracą, bo nasza 
praca je s t  chora j a k  mówi ks.  
Tischner. Ludzie w wielu  
przypadkach czują się zagu 
bieni i bezradni, narasta znie 
chęcenie i zniecierpliwienie sy  
tuacją w które j  o wszystko 
związek musi staczać batalię 
z władzą. A nadal nie widać 
konkretnych rezultatów po
p r a w y  warunków pracy i ży 
cia. Związek płaci dzić ceny 
za b r a k  możliwości załatwie
nia najważniejszych spraw.  
Stosowana przez władzę poli 
t y k a  bierności w pewnym 
stopniu obezwładnia nas i czę 
sto przy jmujemy rolę bufora  
między radykalizmem związ
kowców, a biernością władzy. 
Stanisław Sajkowski :  
Zachodzi t u t a j  grube pomy
lenie pojęć. W dalszym ciągu 
związkowcy sądzą, że powin
na być centralizacja władzy i 
dyspozycyjność z góry w dół. 
Że nie mamy być wykonaw
cami poleceń Komisji  Zakłado 
wych, a le  mamy żądać z góry 
tego co dół ma robić. Zarząd 
chce rozliczać prezydium z w y  
konywanej  pracy a le  nie 
chce sam się angażować do 
realizacji zadań, wytyczania 

kierunków działań. Powo
dem tych nieporozumień jes t  
też b r a k  wzajemnego zaufa
nia oraz b r a k  doświadczenia 
w pracy społecznej. Wszystko 
to sprawia  że posiedzenia Za 

Zarząd R e g i o n u  „ P o b r z e ż e "  
NSZZ „Sol idarność"  w Kosza l in ie  
n a  p o s i e d z e n i u  w d n i u  6.11.1981 r .  
dokonał  o c e n y  a k t u a l n e j  s y t u a c j i  
w k r a j u  i reg ion ie .  

Stwierdzono,  ż e  w y p r o w a d z e n i e  
k r a j u  z k r y z y s u  n i e  b ę d z i e  m o ż l i  
w e  b e z  p o r o z u m i e n i a  w ł a d z y  z e  
społeczeństwem,  d la tego  d o c e n i a 
j ą c  w a g ę  s p o t k a n i a  P r e m i e r a  Ja
ruze lsk iego,  P r y m a s a  G l e m p a  i 
Lecha  Wałęsy  — j a k o  p i e r w s z e 
g o  k r o k u  w t y m  k i e r u n k u ,  k t ó 
r e g o  p o t w i e r d z e n i e m  będą  n e g o 
c j a c j e  m i ę d z y  R z ą d e m  a „Sol idar  
n o ś c i ą "  w n a j b l i ż s z y m  czasie:  p o 
s t a n a w i a :  w d n i u  6 l i s topada  
1981 r .  r o z w i ą z a ć  R e g i o n a l n y  K o 
m i t e t  S t r a j k o w y .  W y n e g o c j o w a n e  
usta len ia  z W ł a d z a m i  r a t y f i k u j e  
Zarząd R e g i o n u  „Pobrzeże" .  J e d 
nocześnie  Zarząd R e g i o n u  za leca  
k o m i s j o m  z a k ł a d o w y m  o d w o ł a n i e  
gotowośc i  s t r a j o k o w e j  ocen ia jąc ,  
ż e  d o t y c h c z a s  p r o w a d z o n e  n e g o -

rządu są mało konstruktywne. 
Za naukę trzeba płacić. My 
płacimy swoim czasem i zby 
tecznym angażowaniem ner
wów.  Zarząd Regionalny ma 
zróżnicowany skład społeczny, 
mamy bardzo zróżnicowane 
poglądy na t e  same tematy 
— ustalenie wspólnej  linii po 
stępowania w y m a g a  dyskus j i  
i czasu. Mimo tych kłopotów 
wierzę, że kolejne posiedzenia 
będą coraz lepsze. 

Rozmawiał. W .  Romanowski  

c j a c j e  r o k u j ą  n a d z i e j ę  n a  r o z w i ą 
z a n i e  za is tn iałych  k o n f l i k t ó w  w 
reg ion ie .  P o w y ż s z ą  d e c y z j ę  Zarząd  
R e g i o n u  p o d j ą ł  w p r z e k o n a 
n i u ,  ż e  w y n i k i  p r o w a d z o n y c h  n e  
g o c j a c j i  m i ę d z y  w ł a d z a m i  a g r u 
p a m i  n e g o c j a c y j n y m i  p r z e z  R K S  
n i e  s p o w o d u j ą  p o n o w n i e  l o k a l 
n y c h  s t r a j k ó w ,  g d y ż  o d c z y t a l i b y ś 
m y  t o  j a k o  c e l o w e  dz iałanie  
władz,  p r o w o k u j ą c y c h  k o n f l i k t y  
l o k a l n e  m a j ą c e  n a  c e l u  osłabie
n i e  Z w i ą z k u  i p o d e r w a n i e  j e g o  
w i a r y g o d n o ś c i  j a k o  r u c h u  z d o l 
n e g o  d o  z a j m o w a n i a  j e d n o l i t e g o  
s t a n o w i s k a  w w a l c e  o n a j w a ż n i e j 
sze a k t u a l n e  ce le  społeczne s f o r 
m u ł o w a n e  w U c h w a l e  n r  102 K o  
m i s j i  K r a j o w e j  NSZZ „Sol idar
n o ś ć " .  W t a k i e j  s y t u a c j i  Zarząd Reg io  
n u  „ P o b r z e ż e "  p o d e j m i e  n i e z b ę d 
n e  k r o k i  w y n i k a j ą c e  z e  S t a t u t u  
Z w i ą z k u .  

Zarząd R e g i o n u  

Uchwała Zarządu Regionu 
„Pobrzeże" w Koszalinie 

z dnia 6. XI. 1981 r. 

MOJE WSPOMNIENIA Z SIERPNIA JAN S Z Y Ł A K  

Niedługo po pamiętnych wy
darzeniach w Sierpniu 1980 roku, 
Oddział Gdański Polskiego To
warzystwa Socjologicznego ogło
sił konkurs na , ,W spomnienia z 
Sierpnia". Napłynęło prawie 3 00 
prac, z czego 44, to pamiętniki 
napisane przez bezpośrednich 
uczestników strajków. 

Pamiętniki stoczniowców, od 
kilku miesięcy drukowane są w 
,,Głosie Stoczniowca". Kilka pa
miętników, zamieszczono również 
na lamach ,,Czasu". Wydawnictwo 
Morskie przygotowuje natomiast 
wydanie zbiorowe ,,Wspomnień z 
Sierpnia 80", które ukaże się w 
przyszłym roku. 

Na łamach ,,Sierpnia 80", za
mieszczamy fragmenty pomiętni-
ka p. Jana Szyłaka — ślusarza 
narzędziowego, obecnie kontrole
ra j a k o ś c i  produkcji, zatrudnio
nego w ZZSD Predom Metrix w 
Tczewie. 

Urodził się we wsi Ci mochy 
(woj. Suwałki) w 1948 r. w rodzi
nie chłopskiej. Posiada wykształ
cenie średnie techniczne. Żonaty. 
Jest ojcem dwóch córek. Należy 
do PZPR. 

* * * 

W, „Predom Metrix", pra
c u j ę  ponad osiem lat, na sta
nowiskach robotniczych, je
żeli można tak  powiedzieć. 
Jest  to zakład, w którym 
pracu je  ponad 1500 pracowni
ków. Około siedem lat  pra
cowałem jako ślusarz narzę
dziowy, a obecnie jako kon
troler jakości produkcji.  Mam 
32 lata, wykształcenie śred
nie techniczne i od 1973 roku 
jestem członkiem PZPR. Do 
partii  wstąpiłem w okresie 
wielkich nadziei. Można b y  
powiedzieć, że byłem pełen 
w i a r y  i nadziei. Działałem 
też w ZMS i później w 
ZSMP. Dlaczego wstąpiłem 
do partii? Chciałem dyskuto
w a ć  o różnych dziedzinach 
życia naszego k r a j u ,  chciałem 
mieć wpływ n a  s p r a w y  doty
czące nas, pracowników za
kładu i w jakimś stopniu 
k r a j u .  Sądziłem, że mój  głos, 
j a k  też innych szeregowych 
członków partii, będzie się 
liczył. Sądziłem też po ci
chu, że przynależność do 
PZPR może być pomocna w 
życiu, bo taka też opinia by
ła w środowisku par ty jnym.  
A l e  muszę przyznać, że za
wiodłem się w obydwu tych 
sprawach. Ńa zebraniach nie 
można było mówić krytycz

nie, bo można było zyskać 
przydomek warchoła i wi
chrzyciela. A jeżeli nawet  
j a k a ś  k r y t y k a  była uznana 
za słuszną, to i t a k  rezultat 
był żaden. Mówiliśmy n a j 
częściej po cichu i prywatnie,  
co złego jes t  w partii, w 
ogóle w kra ju .  Chociaż mu
szę przyznać, że ja,  j a k  też 
chyba wielu szeregowych 
członków partii, nie mieliśmy 
rozeznania w różnych dzie
dzinach życia k r a j u .  Gdy roz
poczęły się s t r a j k i  na W y 
brzeżu i poznałem treść dwu
dziestu jeden postulatów 
gdańskich uwierzyłem, że jest  
to czas, kiedy naprawdę bę
dzie można dużo zmienić w 
naszym kra ju .  Tyle tytułem 
wstępu, a teraz chciałbym 
przejść do chronologii w y d a 
rzeń sierpniowych w moim 
zakładzie. 

18 sierpnia 1980 r. 

Docierały do nas wiado
mości wcześnie, już 15 i 16 
sierpnia (w formie ulotek 
i przekazów ustnych), że 
Stocznia Gdańska im. Leni
na s t r a j k u j e  i inne zakłady 
do niej  dołączają. Zresztą w 
Tczewie też już  stała komu
nikacja WPK i niektóre 
mniejsze zakłady. Wiedzie
liśmy już  trochę, o co chodzi 
s t ra jku jącym.  W sobotę 16 
sierpnia, dotarła do naszego 
zakładu wiadomość, że na po
niedziałek 18 sierpnia ogło
szony jes t  s t r a j k  na całym 
Wybrzeżu, czy nawet  w ca
łym k r a j u .  I w poniedziałek 
18 sierpnia, zaczęło się od 
rana. Wszystkie wydziały 
produkcyjne i pomocnicze 
stanęły i nie było nikogo, 
kto wiedziałby, co dalej, z 
tym zrobić, a może byli, tyl
ko nie było n a  tyle  odważ
nych, którzy zorganizowaliby 
ten s t r a j k  na wydziałach w 
jedną całość, w s t r a j k  zakła
dowy. Ludzie na wydziałach 
przystąpili  do formułowania 
postulatów. Pomagałem też 
formułować niektóre postu
laty na moim wydziale. W 
swoich postulatach ujęl iśmy 

niektóre postulaty z Gdańska, 
takie j a k :  o Wolnych Związ
kach Zawodowych, wyrówna
nie zasiłków rodzinych z MO 
i WP, oraz wprowadzenia 
trzyletnich płatnych urlopów 
macierzyńskich. Nasze postu
laty dotyczyły, podwyżki płac, 
warunków socjalno-bytowych, 
organizacji pracy i innych 
spraw.  W międzyczasie kiero
wnicy wydziałów i dozór te
chniczny starali  się nie do
puścić do kontaktów między 
wydziałami, zamykając  wszel
kie dodatkowe wejśc ia  na 
wydziały, a pozostawiając 
jedno małe wyjście,  które 
łatwo było kontrolować. Dy
rektor naczelny z I sekreta
rzem PZPR chodzi po w y 
działach i pytali, o co cho
dzi, dlaczego nie pracujemy. 
Dyrektor był podenerwowany 
i zaniepokojony, sekretarz 
mniej .  Jeden z pracowników 
czytał postulaty, sekretarz no
tował, a dyrektor odpowiadał 
na postulaty. Na proste 
udzielał konkretnej  odpowie
dzi, a na trudniejsze odpo
wiadał przeważnie: nie wiem, 
nie mogę, odpowiem jutro, 
albo za d w a  lub  trzy dni. 
Gdy jedna z kobiet powie
działa na to „że dyrektor 
nic nie w i e  i nic nie może", 
dyrektor bardzo się obraził. 
Po innych wydziałach cho
dzili też zastępcy dyrektora. 
Na moim wydziale, zadawa
liśmy też pytania poza postu
latami. Między innymi ja 
też zadałem pytanie dyrekto
rowi. J a k  to się stało i kto 
za to odpowiada, że zakupio
no licencję na zmywarkę  
automatyczną do naczyń, w y 
budowano dużą halę, wypo
sażono ją  w maszyny i urzą
dzenia przeważnie za twarde  
dewizy, a obecnie jes t  w bar
dzo małym stopniu wykorzy
stana (brak popytu na zmy
w a r k ę  i w związku z tym 
znaczne zmniejszenie produk
cj i  zmywarki)  i zamiast zy
sków, przynosi nam straty?  
I dodałem, że gdy robotnik 
coś zawali  na swoim stano
wisku, na swoim małym od
cinku pracy, to dostaje  na
ganę lub  upomnienie, albo też 

po premii, a jeżeli ktoś na 
taką skalę spartaczył decyzję, 
to w j a k i  sposób odpowie za 
to. Dyrektor odpowiedział na 
to, że był taki  minister i pod
jął taką decyzję, że może 
niezbyt dokładnie przepro
wadzono badania marketin
gowe, ale w j a k i  sposób i kto 
za to odpowie, nie powiedział 
Dowiedziałem się, że na w y 
dziale montażu gazomierzy 
sekretarz KZ partii  był bar
dzo zdenerwowany i powie
dział, ża warchoły s t r a j k u j ą .  
Myślał chyba, że w ten spo
sób przywoła ludzi do po
rządku i do pracy. A l e  ludzie 
się oburzyli, więc wtedy  tłu
maczył się, że to nie o nich 
tak  mówił, tylko o stocznio
wcach. Tego dnia jeszcze 
przed godz. 14.00 dyrektor 
chodził po wydziałach i prze
konywał nas  abyśmy przystą
pili do pracy, a odpowiedzi 
konkretne na nasze postulaty 
dostaniemy za dwa, trzy dni. 
Gdy żądaliśmy zebrania ca
łej załogi zakładu z dyrekcją,  

dyrektor odpowiedział, że 
KSR nas reprezentuje i nie 
ma potrzeby robić zebrania 
całej załogi. Nie wiedzieliś
my j a k  dale j  postąpić i 19 
sierpnia przystąpiliśmy do 
pracy. Pracowaliśmy też 20 
i 21 sierpnia. A odpowiedzi 
na nasze postulaty j a k  nie 
było tak  nie było. Wielu lu
dzi przynosiło do pracy ulotki 
i oświadczenia MKS w Gdań
sku. Czytaliśmy j e  i poda
waliśmy z r ą k  do r ą k .  Wie
dzieliśmy, że w a l k a  idzie 
o ważne i słuszne sprawy,  że 
coraz więce j  zakładów przy
s tępuje  do s t ra jku.  Napięcie 
w zakładzie rosło. 

22 sierpnia 1980 r. 

W tym dniu rano jeszcze 
pracowaliśmy, a le  wielu z 
nas z dołu, tzn. na wydzia
łach produkcyjnych rozma
wiało o s t r a j k u  i o przyłą
czeniu się do MKS w Gdań-

(c.d. n a  str. 4) 

Widziane z redakcji. 
Lakoniczny dokument ze spotkania Lecha Wałęsy z Jó

zefem Glempem i Wojciechem Jaruzelskim wskazuje, że 
realizacja koncepcji porozumienia społeczeństwa z socjali
stycznym państwem ma przed sobą długą i trudną drogę. 
Dotychczasowe porozumienia są dzisiaj w warunkach 
powszechnej degrengolady systemu władzy i rozpadu prze
starzałych struktur myślenia .kartką papieru. Jedyni gwa
ranci tych porozumień — „SolidarnośćKościół i demo
kratyczne enklawy starających się o uznanie społeczne 
partii i stronnictw politycznych dokonały jak na razie nie 
wiele. Mimo ich starań i zadziwiającej cierpliwości społe
czeństwa nadal nie ma spełnionych podstawowych warun 
ków do (wyjścia z kryzysu. 

W atmosferze czynionej przez środki masowego prze
kazu i uchwały centralnych władz partyjnych nie jest 
możliwy dialog dający szansę na racjonalny kompromis. 

Dla zwolenników koncepcji porozumienia mimo tak dra 
stycznych różnic najioażniejsze jest pytanie o warunki na 
których może się ono dokonać i gwarancje, że nie stanie 
się znów kartką papieru. Dlatego też koncepcja powołania 
Rady Porozumienia Narodowego — jeśli w ogóle istnieje 
— powinna stać się przedmiotem ogólnospołecznej dys
kusji — nie zaś tematem spotkań na najwyższym szcze
blu. 
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Moje wspomnienia z Sierpnia 
(c.d. ze str. 3) 

sku.  Wiedzieliśmy już, że nie 
możemy powtórzyć błędu z 
dnia 18 sierpnia i że musimy 
zawiązać Komitet Stra jko
w y ,  a b y  reprezentował całą 
załogę, wobec dyrekcji .  Na 
wydziałach ludzie zaczęli w y 
bierać przynajmnie j  po trzech 
przedstawicieli, ale  po cichu 
bez przerywania pracy. Ci 
przedstawiciele wydziałów 
mieli udać się do dyrekcji  
i spytać, dlaczego nie ma 
konkretnych odpowiedzi na 
nasze postulaty z 18 sierpnia, 
oraz doprowadzić do wystą
pienia dyrektora przed całą 
załogą zakładu. Przedstawi
cielami byli  wyłącznie ludzie 
młodzi, którzy mieli odwagę 
cywilną. Na wydziale W6 
zostałem również w y b r a n y  
przedstawicielem. Mieliśmy 
łączników między wydziała
mi, którzy zwołali wszystkich 
przedstawicieli na wydział 
W6. Uzgodniliśmy, że od 
przerwy śniadaniowej o godz. 
10.00, na placu w pobliżu biu
rowca zbiorą s ię  robotnicy 
wszystkich wydziałów a my 
przedstawiciele, w tym czasie 
pójdziemy do dyrekcji .  Mie
liśmy też odpowiednich ludzi 
na wydziałach, którzy mieli 
zawiadomić załogi wydziałów 
o zebraniu na placu. Z biu
rowcem w sprawie  s t r a j k u  
nie kontaktowaliśmy się, chy
ba, że nie mieliśmy pewnoś
ci, co do ich postawy. A ze
branie całej załogi produk
c y j n e j  zrobiliśmy celowo w 
pobliżu biurowca, aby  mogli 
nas  zobaczyć i do nas dołą
czyć, jeśli zechcą. Zebranie 
to zrobiliśmy w momencie 

pójścia przedstawicieli do dy
rekcji,  również celowo, aby  
zabezpieczyć się na wypadek 
wyrzucenia nas przez dyrek
tora i grożenia nam konse
kwencjami,  za nasze działa
nie. Gdyby do tego doszło, 
odwołalibyśmy s ię  do zebra
nia załogi, która na pewno 
stanęłaby w naszej  obronie. 
Dlaczego do zebrania załogi? 
Ponieważ w jedności siła, 
które j  nie da się t a k  łatwo 
zastraszyć. Po takich przy
gotowaniach i po takim za
bezpieczeniu, kilkanaście mi
nut przed godz. 10.00, m y  
przedstawiciele wydziałowi, 
ruszyliśmy do dyrekcji .  Gdy 
t a k  szliśmy, myślałem, czy 
ludzie na pewno w y j d ą  z 
wydziałów i zbiorą się ra
zem. Wszyscy chyba mieliś
my stracha i myśleliśmy, j a k  
to będzie, j a k  wypadnie  to 
spotkanie z dyrekcją.  Szło 
nas ponad dwudziestu, kiedy 
wchodziliśmy do biurowca, 
zauważyłem, że ki lku po dro
dze ubyło. Weszliśmy do se
kretariatu dyrektora naczel
nego i technicznego. A k u r a t  
dyrektor techniczny był w se
kretariacie. Przyjął  nas 
uprzejmie i poprowadził przez 
gabinet naczelnego do salki 
konferencyjnej.  Gdy siedliśmy 
za stołem, techniczny spytał 
nas, o co chodzi. Na chwilę 
zaległa cisza. Wtedy pomy
ślałem, że przecież nie uzgod
niliśmy, kto będzie mówił. 
Spojrzałem po twarzach, nikt 
nie kwapił się do zabrania 
głosu. Wobec tego j a  odpo
wiedziałem technicznemu, że 
załoga złożyła postulaty w 
poniedziałek, że miały być  
odpowiedzi za dwa,  trzy dni, 

na te  postulaty, a j a k  dotych
czas odpowiedzi nie mamy. 
Oznajmiłem również, że j e
steśmy reprezentantami w s z ^  
stkich wydziałów, a więc całej 
załogi produkcyjnej  i żądamy 
wystąpienia dyrektora przed 
całą załogą, w celu udziele
nia konkretnych odpowiedzi 
na nasze postulaty. Dyrektor 
techniczny prosił nas, byśmy 
się jeszcze wstrzymali, bo 
właśnie dyrektor naczelny 
pojechał do Gdańska na spot
kanie z komisją rządową 
i może przywiezie do godz. 
13.00 odpowiedzi na nurtują
ce nas sprawy.  Wyjaśniłem, 
dlaczego żądamy wystąpienia 
dyrektora przed całą załogą. 
Stwierdziłem, że KSR to jest  
lipa i nie jes t  już  według nas 
reprezentantem interesów 
załogi, ( jak to stwierdził dy
rektor naczelny w odpowiedzi 
na postulat z mego wydzia
łu, zwołania zebrania całej 
załogi .przedstawiony w dniu 
18 sierpnia i jego zdaniem 
nie ma potrzeby zwoływania 
zebrania całej załogi) bo jest  
to ciało, na które załoga 
nie ma wpływu, a więc nie 
może t e j  załogi reprezento
wać. Uważałem za wskazane, 
s p r a w ę  KSR wyjaśnić,  aby 
czasem techniczny nie wpadł 
na ten sam pomysł co dy-
rekor naczelny. Dyrektor te
chniczny próbował się jeszcze 
wzbraniać, przed wystąpie
niem. Ale  powiedziałem, że 
musi wystąpić,  ponieważ lu
dzie zostali już  powiadomieni 
i o godz. 10.00, zaczęli zbie
rać się na placu przed biu
rowcem. Techniczny w t e j  
sytuacj i  odpowiedział, że się 
nie boi i może wystąpić  przed 

załogą. Wtedy rzekłem — to 
idziemy dyrektorze do ludzi. 
Powstaliśmy i poszliśmy na 
plac, gdzie zebrała się zało
go. Gdy wyszliśmy z biuro
wca zauważyłem, że ludzie z 
placu się rozchodzą. Pomyś
lałem wtedy, że to koniec, że 
znowu się nam nie uda. Za
cząłem krzyczeć, — co jest, 
wracajcie  do cholery! Wiał 
chłodny wiatr  i zacinał 
deszcz. Ktoś z boku krzyk
nął — idą na wydział W6. 
Zrozumiałem, że z powodu 
t e j  fa ta lne j  pogody, ludzie 
szli na W6, bo tam jes t  n a j 
więcej  miejsca, na zebranie 
całej załogi. Zauważyłem, że 
szło z nami trochę ludzi z 
biurowca. Gdy zebrała się 
znaczna część załogi technicz
ny zaczął coś mówić i w y 
jaśniać. Stałem z tyłu, nie 
słyszałem dobrze co mówił, 
bo leciała z radiowęzła dość 
głośna muzyka. Ktoś krzy
knął, wyłączyć radiowęzeł. 
Pobiegłem do telefonu zadzwo 
nić, żeby wyłączyli radiowę 
zeł. Nie mogłem się dodzwonić, 
ale raptem muzyka z radio
węzła ucichła. Gdy poszedłem 
do zebranych, dyrektor tech
niczny stał na podwyższeniu, 
próbował coś jeszcze tłuma
czyć. A l e  ludzie przekrzyki
wali  się nawzajem, że chcą 
wybrać  Komitet Stra jkowy,  
który będzie ich reprezento
wał w rozmowach z dyrek
cją.  My poprzedni delegaci, 
byliśmy nie w pełni demo
kratycznie wybrani,  bo nie 
było zebrań na wydziałach 
i nie było głosowania przy 
wyborach delegatów. Działa
liśmy na wpół konspiracyj
nie i nie było możliwe orga

U SĄSIADÓW 

T r w a j ą  obchody 64. rocz
nicy Wielkie j  Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. 
Podczas centralnej akademii 
w Moskwie przemówienie w y  
głosił minister obrony naro
d o w e j  Marszałek Ustinow. 

• 
Na skały przybrzeżne Szwe

cji  wpadł okręt podwodny 
ZSRR. Po pertraktacjach Rzą
du ZSRR z rządem Szwecji  
został z nich ściągnięty i po 
inspekcji  dokonanej przez 
władze Szwedzkie odpłynął w 
nieznanym kierunku. 

Po wprowadzeniu w Rumu
nii k a r t k o w e j  sprzedaży pod 
stawowych artykułów kon
sumpcja jnych, Rada Ministrów 
Ludowej  Republiki Bułga
rii  uchwałą z dnia 3 bm. 
wprowadziła całkowity za
kaz wywozu  za granicę ar
tykułów spożywczych, odzie
żowych, obuwia i innych to
warów.  Ponadto na niektóre 
grupy towarowe nałożono 200 
i 300 procentowe cło. 

W KRAJU 
W dniach 3 i 4 listopada 

obradowała w Gdańsku Kra
jowa Komisja NSZZ „Soli
darność". Podjęto m. in. 
uchwałę: 

1. W sprawie  negocjacji  z 
rządem, których celem będzie 

— powołanie Społecznej Ra 
dy Gospodarki Narodowej 

— ustalenie kierunków re
formy gospodarczej, w tym 
zniesienia nakazowo-rozdziel-
czego systemu kierowania, li
kwidacj i  zjednoczeń i mini
sters tw gałęziowych i rozdzie
lenie administracji  gospodar
czej od władzy politycznej. 

Podstawową jednostką go
spodarki stać się ma samo 
dzielne przedsiębiorstwo. 

— Zawarcie w uzgodnieniu 
z NSZZ RI „Solidarność" po
rozumienia w sprawie  wyży
wienia narodu. 

z tygodnia na 
— Przyznanie organizacjom 

i instytucjom społecznym do
stępu do środków masowego 
przekazu. 

— Przeprowadzenie reformy 
wymiaru  sprawiedliwości i 
aparatu ścigania, gwarantu ją  
ce j  niezawisłość sądownictwa. 

— Uzgodnienie ze Związ
kiem projektu ustawy o ra
dach narodowych i samorzą
dzie terytorialnym oraz ordy
nacji wyborczej  przed prze
prowadzeniem wyborów do 
RN stopnia podstawowego. 

— Przyspieszenie wydania  
ustawy o związkach zawodo
wych. 

KK oświadcza wobec całego 
społeczeństwa gotowość uzgod 
nienia wszystkich wymienio
nych problemów i w z y w a  
władze rządowe do podjęcia 
rokowań. 

• 
„Zgodnie z sierpniowymi 

porozumieniami powinniśmy 
zdecydowanie domagać się 
uspołecznienia środków maso
wego przekazu, a t y m  przede 
wszystkim dostępu „Solidar
ności" do radia i telewizji.  Do 
walki  o dostęp należy w 
pierwszym rzędzie wykorzy
stać wszelkie dostępne Związ
kowi metody informacji  i pro 
pagandy: plakaty, napisy, 
ulotki, radiowozy. W t e j  spra
w i e  jednego dnia w całej 
Polsce równocześnie powinny 
przemówić ulice i mury za
kładów pracy. A k c j e  pod ha
słem „zejdziemy z murów, 
gdy wejdziemy na anteny i 
ekrany"  należy prowadzić do 
skutku.  Termin początku ak
cj i  KK ustala na 17 listopada. 
Musimy również domagać się 
jawności wszelkich rozmów i 
negocjacji, o których powin
no społeczeństwo informować 
i związkowe i oficjalne środ
ki przekazu". 

(z uchwały KK z dnia 4.XI. 
81 r .  nr 103/81 c zadaniach 
Związku). 

U 
4 bm. w godzinach wieczor

nych w Warszawie spotkali 
się: Lech Wałęsa, prymas  
Polski Józef Glemp i gene
rał armii minister obrony 
narodowej, I sekretarz KC 
PZPR, premier rządu Polskiej  
Rzeczypospolitej Ludowej  W o j  
ciech Jaruzelski.  

• 
Na apel Komisji  K r a j o w e j  

przerwały akc ję  s t ra jkową 
załogi zakładów pracy Żyrar
dowa i Stalowej  Woli. Nadal 
t r w a  s t r a j k  w regionie zielo
nogórskim — 5 bm. przyłą
czyli się do niego pracownicy 
Komunikacji Miejskiej.  Tego 
samego dnia rozpoczęła się 
akc ja  protestacyjna NSZZ RI 
„Solidarność" w o j .  siedleckie-
ko. Rolnicy zajęli  budynek 
ZSMP w Siedlcach i wystoso
wal i  list z żądaniami do pre
miera PRL. S t r a j k u j ą  rów
nież górnicy K W K  „Sosno
wiec". 

T r w a  s t r a j k  studetów w Ra 
domskiej WSI. Przyczyną jes t  
niezgodny z demokratyczną 
ordynacją wybór  rektora t e j  
uczelni. Rektor zawiesił za
jęcia na uczelni do dnia 13-go 
listopada. J a k  informuje  rzecz 
nik prasowy Uczelnianego Ko 
mitetu Strajkowego, obecni na 
terenie WSI przedstawiciele 
inych środowisk naukowych 
powołali Ogólnopolski Komi
tet Protestacyjny środowisk 
naukowych. Ma on koordyno 
wać  k r a j o w ą  akc ję  protesta
cyjną. _ 

Przedstawiciele 201 komisji  
zakładowych zebrani w dniu 
6.11. br.  na walnym zebraniu 
delegatów KKK Górnictwa 
NSZZ „Solidarność" przyję l i  
uchwałę popierający słuszny 

protest załogi K W K  „Sosno
wiec". W uchwale zebrani żą 
d a j ą  niezwłocznego odwołania 
Wojewody Katowickiego Li-
chosia, powołania komisji  rzą 
dowej  i rozwiązania zaistnia
łego konfl iktu zgodnie z żą
daniami s t r a j k u j ą c e j  załogi. 

W REGIONIE 
30.X.31 r.  członeK POP przy 

ZW LOK w Koszalinie wyrzu
cił przez okno z pierwszego 
piętra gablotę informacyjną 
KZ „Solidarności". Wyczyn 
ten wykracza poza działalność 
statutową PZPR, nie wspomi
n a j ą c  już  o tym, że narusza 
przepisy bhp. 

ROLNICY 
Podczas posiedzenia ZR Po

morza Zachodniego NSZZ RI 
„Solidarność" w którym wzięli 
udział przedstawiciele zarzą

nizowanie zebrań na wydzia
łach i przeprowadzenie wybo
rów. Pogrupowaliśmy się na 
wydziały i wybral i śmy dele
gatów wydziałowych do Ko
mitetu Strajkowego, poprzez 
głosowanie jawne.  Na moim 
wydziale zostałem ponownie 
wybrany,  ale tym razem ofi
cjalnie. Zresztą większość z 
poprzedniego składu, została 
ponownie wybrana.  Dołączyli 
jeszcze delegaci z działów 
biurowca. Zebraliśmy się 
wszyscy w salce konferencyj
nej.  Gdy szliśmy do salki za
uważyłem, że dyrekor naczel
ny już  wrócił z Gdańska. By
ło kilka minut po jedenastej.  
Byliśmy już  Komitetem 
Stra jkowym, ale nie mieliśmy 
przewodniczącego i Prezy
dium. Było nas chyba około 
trzydziestu. Jeden z członków 
Komitetu Stra jkowego zapro
ponował robotnika z malarni 
na przewodniczącego, ponie
waż, j a k  wyjaśnił,  w grud
niu 1970 roku brał on udział 
w s t ra jku,  w Stoczni Gdań
skiej .  Mnie zaproponował na 
zastępcę przewodniczącego. 
Jeszcze ktoś zaproponował 
młodą dziewczyną z wydziału 
W3 na drugiego zastępcę 
przewodniczącego, ponieważ 
miała pewne koncepcje i in
formacje  ze Stoczni Gdań
skie j  j a k  prowadzić akc ję  
s t ra jkową.  Dlaczego mnie za
proponowano, dokładnie nie 
wiem. Może dlatego, że nie 
bałem się wygarnąć prawdy 
i potrafiłem mieć swo je  zda
nie. (Ciąg dalszy w następ
nym numerze. 

d u  woj .  NSZZ „Solidarność'' 
RI z Koszalina w dniu 3.XI. 
br. podjęto uchwały: 

— W sprawie  wyżywienia  
narodu w które j  popiera 
uchwałę Prezydium OKZ, tym 
samym odrzuca wprowadzo
ną w życie uchwałę Rady Mi
nistrów dotyczącą wiązanej  
sprzedaży artykułów przemy
słowych i skupu żywca. Takie 
rozwiązanie zdaniem ZR wpro  
wadza rozdźwięk w rolnictwie 
i powoduje skłócenie miasta 
ze wsią.  P r e f e r u j e  jeden ro
d z a j  produkcji  rolnej, pomi
j a j ą c  inne. — W sprawie  repres j i  w sto 
sunku do Mariana Jurczyka. 
ZR wyraża  oburzenie z powo
d u  szkalowania przywódcy 
Szczecińskiego Sierpnia. 

Podkreśla się, że nadal nie 
stanęli przed sądem sprawcy 
zrujnowania naszej Ojczyzny, 
zbrodniarze z 56 i 70 roku, a 
prokuratura wszczyna postę
powanie wobec człowieka, któ 
remu zaufało kilkaset tysięcy 
robotników. 

— W sprawie  poparcia 
dla KK w żądaniu utworzenia 
Społecznej Rady (gospodarki 
Narodowej. 
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